
R o *  I V

MOWYKATOW ICE S R O n ą  1 4  ŁITTFG© 1 9 3 4  ROKU
K A T O W I C E
UL- M IE L Ę C K IE G O  8  
T E L E F O N  2 9 - 4 8

N r. 4 5

R E P R E Z E N T A C J Ę .
BIELSKO, K o lb o w a  II. tel 2 6 -9 4  ■ ■
SOSNOWIEC B ed/in ik ł 12 i. 6 -4 2  H
£  L o „  *! l  N- " lic . Clebrt a 20

Bratobójcza wojna w Austrji
Artyierja n iszczy dzielnice robotnicze

W szystk ie  siły w ojskow e w

Armaty, pociągi pancerne i miotacze min w akcji
W  pierw szym  dniu k rw aw ej re- 

Srolty socjalistycznej w  Austrji — 
świadomości stam tąd  nap ływ ały  
chaotycznie, nie dajac pełnego ob­
raza  sytuacji.

Obecnie można już zdać sobie 
sprawę z powagi chwili: dokład­
niej zobrazow ać stan rzeczy w Au­
strji. który  ponad wszelka wątpli­
wość da sfe określić jako k rw aw a  
rewolucja i praw dziw a wojna do­
mowa.

Poniżej podajem y depesze, na­
p ływ ające z ternu zaciętych walk 
1 n iebyw ałego zam ieszania.

Wrzenie 
pow>ększa s*ę

BERLIN, 12.2 (w nocy). Możli­
w ość  proklamowania strajku gene­
ralnego w całej Austrji zwiększa 
się  z każda godzina. Jak dotąd w 
Wiedniu — strajk ogłoszony przez 
socjal-demokratów ogarnał elek­
trownie i telefony. Gazety  nie u- 
k aza ły  się. Ruch kołowy minimal­
ny.

Zaniei>okojona ludność oblega 
gm achy banków  i kas oszczędno­
ściow ych. rozchw ytuje środki żyw  
ności po sklepach. Duje się odczu­
w ać  brak chleba. Ulice Wiednia 
przedstaw iają  ponury widok. Silne 
oddziały policji i żandarm erii ob­
sadziły ratusz, aresz tu jąc  szereg 
Urzędników socjalistycznych, po­
dejrzanych o udział w akcji s tra j­
kow ej, z w iceburm istrzem  Ernm er- 
ling na czele.

S ytuacja  bojow a zaostrza  się. W' 
licznych punktach W iednia docho­
dzi do strzelaniny. Dużo ofiar w 
ludziach. O braz w alk zmienia się 
W Parę m inu t

W ogniu rewolty
W  Linzu, ognisku rew olty, dosz-
.do b itw y pom iędzy oddziałem  

policji i wojska, a zabarykadow a­
nym i w hotelu „Schiff“ rew olucjo­
nistam i. W k rw aw ym  szturm ie ho­
tel zdobyto, a resztu jąc 40 osób i 
zab ierając  karabin m aszynow y i 
bom by.

O pór w centrum  m iasta z łam a­
ny . ale akcja w ojska na przedm ie­
ściach  trw a. Do stłum ienia buntu 
uży to  arty lerji. Na razie triumfuje 
w ojsko i policja, ale sy tuacja ich 
P ogarsza się w obec braku zaopa­
trzen ia  i odcięcia łączności.

W  G razu padło 37 zabitych z 
czego 11 policjantów. W  Styrji i 
K aryntji ogłoszono stan  oblężenia. 
Uoeben i całe zagłębie przem ysło­
w e S tyrji G órnej objete jest pło­

mieniem buntu. K rw aw e starcia

trw ają. Innsbruck f Salzburg są 
w idow nią nieustannych walk mię­
dzy policją a socjalistam i.

W ie d e ń  w e  k r w i
BERLIN. 13 2. — Sytuacja w

Zuchw ałe w łam ane ck> składu Jubi­
lerskiego G arncarczyka przy  ułicy 
Pszczyńsk iej i następnie krw aw e s ta r ­
cie z bandytam i w yw ołały  w M ysło­
wicach ogrom ne poruszenie.

Zdjęcie nasze przedstaw ia fotomon­
taż, na k tóry  złożyło się w nętrze  skle 
pu z w ycięta w  podłodze po przebiciu 
sklepienia dziura, k tóra przedostali 
się w łam yw acze z piwnicy. Poniew aż 
otw ór w części zak ryw ała  lada sklepo 
wa, rabusie p rzy  ogrom nym  w ysiłku 
musieli ja  odsunąć, chcąc sie w edrzeć. 
Y\ p raw ym  rogu u góry  fragm ent w y 
staw y  od strony  ulicy w kilka chwil 
Po ucieczce bandytów . Na w ysokości 
lady w idać szczątki rozbitej przez zło 
dziejów  szyby. U dołu z dowodami 
rzeczow em i (pierw szorzędne narzędzia 
do przebijania murów, o tw ierania z ani

łtów  I prucia kas oraz broń). Za sto­
łem um ieszczony jest ujęty w pościgu 
jeden ze spraw ców  w łam ania 46-letni 
W ojciech O strow icz.

Fotografia została  sporządzoną bez 
pośrednio po ujęciu rannego lekko w 
tw arz O strow icza i zakuciu go w ka j­
danki. U góry  w kole dzielny policjant 
W ojciech Musloł. Drugi bandyta Smo­
lar, k tóry  został postrzelony bezpośre­
dnio pod składem  jubilera i odw iezio­
ny został zaraz do szpitala miejskiego 
w M ysłowicacli poszukiw any jest 
przez w arszaw skie w ładze bezpieczed 
stw a za w łam anie na dw orcu kolejo­
wym, gdzie łupem rabusiów  padło 130 
łys. zł. i szereg  innych przestępstw . 
Za trzecim  wspólnikiem tego w łam a­
nia. Janem  Kalinowskim, pościg trw a.

W iedniu jest bardzo  j>oważna.
W licznych punktach dochodzi 

do walk, w  których wyniku są licz 
ne ofiary w  zabitych 1 rannych.

D w orzec kolei H eilibenstadt 
znalazł się . w  rękach so­
cjalistów . przyczem  zabity  został 
1 policjant, a 7 odniosło ciężkie ra­
ny. W kontrataku dw orzec został 
odebrany: padło orzytem  5 socjali­
stów  i wielu ciężko rannych.

Dworzec Wschodni Jest jeszcze  
obsadzony przez socjalistów. P o­
licja i Heimwehra przypuszczają
doń w ciąż ataki.
_ W  robotniczej dzielnicy O ttak- 

ring położenie staje sie coraz po­
ważniej. Z dzielnicy Meidling do­
chodzą odgłosy ognia karab inow e­
go. D otychczas przyw ieziono stam  
tąd 4 ciężko rannych żandarm ów ; 
jeden zosta ł zabity.

Na peryferiach zbierają się gęste 
kolum ny socjalistycznego Scbułz- 
bundu.

Oddziały w ojskow e przypu­
ściły a tak  na socjalistów  w 
dzielnicy Sum m ering. W  dzielnicy 
16-ei socjaliści zabarykadow ali się 
w  Domu robotniczym ; policja 
i wojsko rozpoczęły  atak. P a ­
dają gęste s trz a ły ; są ranni.

G łów nym  ośrodkiem  oporu jest 
dzielnica t. zw. K reta, uchodząca 
za siedlisko m ętów  wielkom iej­
skich.

Brak żywności
Wieczorem nie można już było 

dostać sklepach żadnych artyku 
łów  spożyw czych.

N ajw iększa piekarnia w iedeńska 
A nkerbrotfabrik, stanęła , gdyż ro­
botnicy obsadzili ją, w ystaw iając  
karab iny  m aszynow e Brak rów ­
nież na mieście papierosów .

BERLIN, 13.2. Zaburzenia w Au­
strji trw ają, p rzybierając ciągle 
na nasileniu. W  W iedniu po­
jaw iły się w szystkie dzien­
niki, jednakże w zmniej­
szonych rozm iarach. Nie ukaza­
ły się socjalistyczne o rgany  „A r- 
beiter Zeitung", której w iększość 
redak to rów  aresz tow ano . o raz  
„D as kleicie B !att“. Dzienniki 
przynoszą tylko kom unikaty u rzę­
dow e.

Okolice dyrekcji policji w ygląda 
ja jak wielki obóz w ojenny. Kon­
trola przechodniów, p rzeprow adza 
na orzez woisko. jest bardzo ostra . 
Tramwaje 1 autobusy nadal nie kur 
su la.

Pogotow ie techniczne z częścią 
norm alnego personelu uruchomiło 
dzisiaj częściow o elektrow nię, 

Dalszy ciąg na str, drugie}.
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Austrja w płomieniach rewolty
(Dalszy ciąg deoesz ze sir. 1 ej)

Początek na str. pierwszej, 
ooczte telegraf. komumkac..e kole I 
jow a i gazownie.

Heim wehra zm obilizow ała w szy­
stk ie  sw oje silv. k tóre częściowo 
biorą udział w w alce, częściow o zaś 
orzvdzielone zostały  do Dostenm 
ków  oracy. oouszczooych przez so 
cja listów.

Sklepy sa  zamknięte. Z nakazu 
poiicn pootw ierano iedvnie sklepy 
żyw nościow e. k tóre  w yprzedają 
resz tk i tow arów .

Pr eanreście 
Wiedn a w osaiu

O de śródm ieście opanow ane zo 
Stało iuż przez policje i wojsko, o 
tv le  na przedmieściach walki trwa* 
ia.

Przez cała noc. a także dziś rano 1 
s łychać  w śródm ieściu odgłosy 
s trz a łó w , dochodzące z O ttakrkigu 
Sim eringu i Doeblingu (w szystko 
sasiaduiace ze soba dzielnice ro­
bo ancze).

G łów ny ośrodek walk stanow ią
w  O ttakringu bloki domów Tobotni 

Czvch w Doebling uzaś Dom Ka- 
Tola Marxa. k tó ry  został zamiemo 
r y  w tw ierdze.

Po dłuższem przygotowaniu arty 
lerviskiem. podczas k tórego w oj­
sku udało sie zmusić do milczenia 
um ieszczone na dachu Domu Karo 
ła .Marxa k a r a b w  m aszynow e, 
y o jsk o  szturm em  zdobyło gmach.

Koleie walk sa zresztą zmienne, 
bow iem  gmach został ponownie 
przez czerw onych odbity .

Arty.erta i broń 
pancerna w ahcji

W  akcji przeciw  socjalistom  bio 
r a  udział baterje polowe. haubice, 
pociągi pancerne i samochody pan 
cerne. W ielkie s tra ty  spow odow a­
ły  w śród socjalistów  użsrte  przez 
w ojsko  miotacze min.

O godz. S-ej rano wojsko rozpo 
czeło  now e przygotow ania do 
sz tu rm u aa odbity  dom Karola 
M arxa

Na gmach sypia  sie g ran a ty  z 
d w u  dział polow ych. dw u haubic 
a kilku m iotaczy min. Z  okien 
igmachn odpow iadają karabiny ma 
szynow e.

P o  rozbiciu gniazd karabinów  
(maszynowych, w ojsko znów  p rzy ­
puści szturm .

S ły rządowe 
tr uinfują

R aporty , nadeszłe z pola walki 
koło godz. 10-ei zdają się w skazy ­
w ać że woisko i policja w yjaśnia­
ją sytuacje na sw oją korzyść.

Dom robotniczy (Arbeiterheim )
!W O ttakring  po rozbiciu przez ar- 
ftylerję staoowisR czerw onych ka­
rab inów  m aszynow ych, został 
■wzięty szturm em  przez wojsko 
(Walki o  blok Sandłeiter. trw ają  n a ­
dal. częściow o n aw e t socjaliści od­
noszą m ałe sukcesy.

Podczas akcji oczyszczania nl’C 
iw Fioridsdorfie z oddziałów cze r­
w onych zginęło 10 policjantów o- 
raz kapitan sztaba. O pór socia- 
Oistów przełam ały  dopiero trz y  
sam ochody pancerne

W  dzie nicy  M eidlttg  socjaliści 
zdobyli rano b'ok dom ów  gm in­
nych  i zabarykadow ali się w nich.

W  ręce czerw onych  w padł tak - 
iże w ażny punkt stra teg iczny  w 
S im m ern g  — targow ica w raz z 
rzeźn ią . W Schkngerhof wojsko 
oblega kilka dom ów , w których 
z ab a ry k ad o w ały  się bojów ki so­
cjalistyczne.

D otychczas s tra ty  po stronie 
w ojska i pol cji kom unikat urzędo­
w y  określa oa  21 zabitych. W  rze­
czyw istości liczba ta  jest daleko 
większa,

Setfei ofiar
S tra ty  po stronie socjalistów  są 

zupełnie nieznane. M ożna ogólną 
liczbę zab itych  i rannych obliczać 
w  setkach.

Rów oie groźnie brzm ią także 
wiadom ości, nadeszłe  dziś z  m iast 
prow incjonalnych.

Mur armat
W IEDEŃ 13.2. — W  stolicy Au­

strii m arksiści bronią sie jeszcze 
głów nie w  dzielnicy tleiłigenstadt 
w doinu gm innym  imienia Karola 
M arksa, w  Sim m aringu i Florids- 
dorf. W  tej ostatniej dzielnicy 
członkow ie Schutzbundu rozporzą­
dzają karabinami m aszynowemi i 
granatami ręcznemi.

Będąc dobrze uzbrojeni, zaatako 
wali oni oddziały w ojska i policji. 
W celu zm iażdżenia silnego oporu 
socjalistów, w ysłano w ojskom  rzą­
dow ym  na pom oc arty lerię .

W  O ttakring  walki zosta ły  już 
zakończone, w  innych dzielnicach 
są bliskie końca.

W  dzielnicy Hciligenstadł a r ty ­
leria ostrzeliw uje kom pleks boldyn 
ków  gm innych, zw anych M arxen- 
hof. W  w ieżycach  dom ów w m uro­
w ane są  karab iny  m aszynow e, z 
których rewolucjoniści ostrzeliw u- 
ją wojsko. S łychać w  całym  W ie­
dniu głuche strzały armatnie.

Na m ocy rozporządzenia mini­
s tra  o św ia ty  szkoły  niższe, średnie 
oraz w yższe na obszarze całej Au­
strii będą dziś zam knięte.

^acyfittac a
WIEDEŃ. 13.2. — O sytuacji o- 

becnej w ydano dziś następujący 
kom unikat:

W  S tey e r zab ito  dy rek to ra  fa­
bryki. O ddziały  w ojska i H eim w e- 
hry  pod w odzą ks. S tarhem berga 
zajęte są  obecnie pacyfikacją mia­
sta.

W  B ruck nad  Mucem pozycję 
Sclratzłwmdu. znajdująca się na gó 
rze Zam kowej ostrzeliw ano z dział 
poczem przypuszczono szturm  i 
zdobyto ją. I tu taj spokój pow raca.

W  Kapfeoberg członkow ie Sehu- 
Acbundu osaczyli kom endę żandar­
merii. P rzew ag a  napastników  była  
tak  wielka, że  kom enda żandar­
merii m usiała ograniczyć się tylko

do obrony, zażądano posi'ków  z o- 
kolicy. Na pomoc w ysiano silne 
oddziały wojska.

W  Eggenberg Schutzbund usado 
w ił się w jednej z fabryk, przeciw ­
ko niemu podjęto działania zaczep 
ne.

W G razu panuje już praw ie zu­
pełny  spokój. Korpus pom ocniczy 
i oddzia.y  w ojska trzym ane są na­
dał w  pogotowiu.

W  Judenbtrrgu barykady Schulz 
bundu wzięto szturmem.

W  Austrji Dolnej panuje w zględ 
ny  spokój.

W  Liuzu dw orzec osobow y znaj 
duje się już w rekach wojsk rz ą ­
dow ych. Obecnie w toku jest oczy 
szczanie dw orca  tow arow ego od 
rewolucjonistów. Naliczono dotąd
15 zabitych i 60 rannych. Dzielnica 
socjalistyczna otoczona jest silnym 
kordonem  wojska i policji.

W ogóle w mieście sytuacja so- 
cjal - dem okratów jest rozpaczliwa. 
W ładze oczekują, że wkrótce w al­
czące grupy będą zmuszone poddać 
się bez żadnych warunków.

WIEDEŃ, 13.2. —  Socjaldemokra 
ci staw iają w dalszym ciągu w stoli 
cy rozpaczliwy opór oddziałom woj 
ska i policji. Z obu stron donoszą o 
poważnych stratach. I>o tej pory 
w ojska rządowe i rewolucjoniści 
stracili przeszło 100-u ludzi.

Ze źródeł oficjalnych oświadczo­
no, że władze panują nad sytuacją. 
W  dalszym ciągu przeprow adzane 
są  m asowe aresztow ania socjal-de- 
m okratów, którzy m ają odpow iadać 1 
przed sądem wojennym.

W IEDEŃ. 13.2. — Nowomiano- 
w any  kom isarz rządow y m iasta 
W iednia, m inister Schm itz objął 
już urzędow anie.

Obecnie m ożna stw ierdzić, iż 
rząd  zw iązkow y jest już panem  sy 
tuacji. Strajk generalny, proklam o­
w any przez marksistów, stłumio­
no. Elektrow nia, gazownia, w odo­
ciągi i telefony, jak rów nież koleje 
funkcjonują normalnie.

S chw ytano  okolo stu członków  
Schutzbundn. z k tórych w iększość 
stanie przed sądem doraźnym.

Przywódcy 
* social stów zbiegli

BERLIN. 13.2: — Z Wiednia do­
noszą: Urzędowy komunikat poda­
ję. że przywódcy partji socialtlenio 
kratycznej Otto Bauer I J. Deutsęh 
zbiegli zagranicę.

Prezydent Francji
pow ażn ie  chory

PARYŻ, 13.2. — Tel. wł. — „L*Or- 
dre" przynosi alarmującą pogłoskę, że 
stan zdrowia prezydenta republiki Le 
bruna wskutek przeżyć i wypadków 
ostatnich dni, pozostawia wiele do ży, 
czenia.

W pewnych kołach twierdzą nawet 
że należy się spodziewać kryzysu na 
stanowisku głowy państwa i dodają, 
ze wystąpienie prezydenta izby Bou- 
issona z partji socjalistycznej pozo­
staje w związku z możliwoścą kryzy 
sa w pałacu Elizejskim.

Śm e r ć  w h etfa-szybie
Onegdajsze] nocy został przysypa­

ny zwałami węgla ś ziemi w jednym
z bieda-szybów kolo tartaku w Murc- 
kach 40-letni Franciszek Szczepanek 
z Murcek.

Na miejsce zawezwano pogotowie 
ratungowe kopalni Emanuel w Murc- 
kach. które w ciągu godzinnej akcji ra 
tankowej dokopało sie do zwłok Szcze 
panka

Poniósł on śmierć skutkiem udusze­
nia.

Zwłoki jego przewieziono do kostni 
cy spółki brackiej w Murckach

Szczepanek osierocił żonę i 2 dzieci.

WiselPC w l e s e
Wczoraj przed południem znalezio­

no w lesie w Zaleskiej Hałdzie zwłoki 
wisielca 39-łetniego Teodora Woj czyn 
ka z Katowic (Huta Lisieckiego 5). któ 
ry popełnił samobójstwo, wieszając 
sie na drzewie na pasku.

Zwłoki denata odstawiono do szpi­
tala miejskiego. Przyczyny zamachu 
samobójczego dotąd nie ustalono.

Śm a ł e  w a m p i e
Z Rybnika donoszą. Ubiegłej nocy 

dokonano włamania do mieszkania 
Franciszki Muchowej z Rybnickiej 
Knzni. Sprawcy wtargnęli do wnętrza 
po wygnieceniu szyby i minio obecno 
ści domowników zdołali wynieść całą 
garderobę w czem II sukien Indo­
wych oraz kilka sztuk pościeli, różne 
drobiazgi, wartości 2 tvs. zł.

S iędzony  p łód
Trup na grobie

Z Rybnika donoszą: Na nowym
cmentarzu w Rybniku znaleźli robotni 
cy ukryty na grobie pod wieńcami w 
pudełka tekturowem około 5-niiesięcz- 
ny płód.

Powiadomiona o tein policja wdro­
żyła dochodzenia celem ustalenia mat 
ki.

Trupka po oględzinach lekarskich 
odstawiono do kostnicy.

Potworek bez skóry
urodzony przez młoda dz ets/eiyn;
Zagadkowy zaon n ieszczęś l  wej matki

Przed niedawnym czasem zaginęła w 
tajemniczych okolicznościach córka 
właścicielki restauracji Marji J. 18-let- 
rwa Irena Z. Poire waż była ona pomo­
cną matce w restauracji sądzono po­
wszechnie, że córka wyjechała na ja­
kąś miłosną eskapadę.

Tymczasem po tygodniu nadeszła 
wiadomość z Warszawy, że dzewczy- 
na zmarła nagle w szpitalu Dz. Jezus, 

Okazało się iż Irena Z. była w cią­
ży i wyjechała do Warszawy do jed­
nego z zakładów położniczych.

W dwa dni późnej znalazła się na 
stole operacyjnym.. Na świat przy­
szedł martwy potworek bez skóry, po­

łożnica zaś wkrótce zmarła nie odzy­
skawszy przytomności w szpitalu Dz. 
Jezus

Ponieważ w sprawę tę zamieszany 
jest znany kupiec katowicki, na zarzą­
dzenie sędziego śledczego s. o. w War 
szawie przesłuchano w drodze rek w iy - 
cji w Katowicach szereg osób.

Zaznaczyć naieży, i i  restauracja, 
której właścicielką jest Marja J. była 
przed trzcina laty widownią krwawe­
go zajścia.

W sprzeczce zastrzelił wówczas na­
rzeczony córki właścicielki Kr men- 
berg z 8 p. ni. za małtretownn e swej 
narzeczonej ojczyma ,Jey Jabłonkę,

W atałfu szału
wymordował 

własną rodzinę
BRUKSELA, 13 .2 W M.ons zdarzył 

się wstrząsający wypadek: jeden z
mieszkańców, z zawodu zegarmistrz; 
w ataku nagłego szału zastrzelił z re­
wolweru kolejno iemę i czworo drob­
nych dzieci, poczem ostatnią kulę wjpa 
kował sobie w głowę.

Z pośród ofiar szaleńca żona i dwo 
je dzieci zginęło na miejsca, dwoje 
zaś dogorywa w szpitaiu.

-----------:::oO >:;:-----------
WYKLUCZONY ZE ZW. SYBIRAKÓW

Zarząd Związku Sybiraków — O- 
kręg Śląski — komunikuje, żc Leopold 
Fischer zamieszkały w Król. Hucie 
(Kopernika 4/1) wykluczony został ze 
Związku Sybiraków ita inocy wyroki* 
Sądu Koleżeńskiego.
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Przyjazd min. Becka
do M osbw v

M OSKW A, 13.2. —  D ziś ran o  kom isarjatu  
p rzyby ł tu  m in ister sp raw  zagran icz  
nych p. B eck z m ałżonką w  to w a­
rzystw ie  dy rek to ra  gab in e tu  p. Dę­
bick iego  i radcy  m in iste rstw a sp raw  
zag ran icznych  B alińskiego.

N a dw orcu  w itali p. m in istra  Bec­
k a : kom isarz L itw inow  z m ałżonką, 
członkow ie kolegjum  kom isarja tu  
sp raw  zag ran icznych  K restinskij,
S tom oniakow  i R adek, p rzew odni- 
czący  kom itetu  w ykonaw czego  rejo 
nu m oskiew skiego Kwessin, kom en 
dan f w ojskow y M oskw y Kork, kie­
row nik  d ep artam en tu  zachodniego

NOWY CZAS Środa, 14 ktfejjo 1934 r.

sp raw  zagran icznych  
Berezow , szef pro tokułu  F lorinskij, 
członkow ie pose lstw a polsk iego  z 
posłem  Łukasiew iczem  na czele, 
w yżsi urzędnicy  kom isarja tu  sp raw  
zagran icznych  i liczni p rzed staw i­
ciele p ra sy  sow ieckiej l zag ran icz­
nej.

Na peron ie  d w o rca  u staw io n a  by­
ła  kom panja honorow a. Po odeg ra  
niu przez o rk iestrę  polskiego hym nu 
narodow ego  kom isarz L itw inow  po 
w ita ł p . m in istra  w  im ieniu rządu  
sow ieckiego.

Dr. Englisch p&gwyt dyr. Shauera
Areszt ortw ency  nv utrzymany

Na w czorajszem  n łejaw nem  posłe 
dzeniu sądu  ok ręgow ego  w  K ato­
w icach ro zp a try w an o  sp raw ę zaża 
len ia obrońcy  dr. Englischa, syndy­
k a  spółki akcyjnej „G iesche“ mec. 
Z b isław sk iego  przeciw ko aresztow i 
prew encyjnem u. D r. E nglisch zn a j­
du je się jak  w iadom o w w ięzieniu 
w zw iązku  z w y k ry tą  a fe rą  p rz e ­
m ytniczą.

Z ażalen ie  jego  ob rońcy  sąd  o d ­
rzucił i dr. Englisch  będzie p rzeby ­
w ał w  w ięzieniu d o  czasu  rozpra

w y  sądow ej.
W  toku  n row adzonych  docho ­

dzeń  d r. Englisch przyznał się z u ­
pełnie d o  w iny i zeznaniam i sw em i 
obciążył m ocno jednego  z d y rek to ­
rów  spółki „G iesche“ p. Si hauera .

D ochodzenia w te j sp raw ie  są  już 
ukończone i w  najbliższym  czasie  
zos tan ie  w ygotow any  ak t o sk a rże ­
nia.

R ozpraw y należy s ię  spodziew ać 
w  połow ie przyszłego  m iesiąca.

RoHota cy odebrali sekuieslrat^owi o eniadze
przwatzone na wyolafe zarobków

WyroK uniewinnia ący cha Kasjera
S ąd  okręgow y  w  K atow icach roz 

p a try w a ł w czora j sp raw ę niezw y­
kłych opresy j w  jakich znalazł się 
se k w e stra to r  urzg^lu skarbow ego , 
p rzybyły  w  g rudn iu  ub. roku do 
biur odlew ni m etalu  w  O chojcu. ce 
łem za in k aso w an ia  zaległości po­
datkow ych , w ynoszących  50 tys. zł

W chwili p rzybycia  sek w estra to ra  
k as je r b iura, lan S łom ka w ypłacał 
robotnikom . W  zw iązku z tern p ro ­
sił egzeku to ra  o odroczenie czyn­
ności, oświadczając, iż gotówki nie
posiada.

S ek w estra to r po kró tk ie j w ym ia­
nie zdań  za ją ł kw otę 600 zł. p rze­
znaczoną na w ypłatę .

O  fakcie tym  zaw iadom ił Słom ka 
robotników , k tó rzy  w padli do  biu­
ra  i g ro żh ą  pobicia zm usili sekw e­
s tra to ra  do w ydan ia  gotów ki. N a­
stępnie w yrzucili go za  m ury fab ry ­
ki.

P odczas przew odu sądow ego  u~ 
sta łono  zeznaniam i św iadków , że 
S łom ka robotn ików  nie podburzał, 
a  tylko ograniczy! się do  zaw iado­
m ienia o zajęciu  przeznaczonej na 
w yp łatę  go tów ki, co podekscy tow a 
ło  robotn ików .

U znając, że w iny  po d b u rzan ia  
S łom ka nie ponosi są d  uw olnił go 
od w iny t kary .

Pon znakem W’lnych zrbrft
Dnia 4 lutego b. r. odbyło się walne 

zebranie RS. ..24“ Szopienice. Po u- 
dzieletriu ustępującemu zarządowi ab­
solutorium przystąpiono do wyboru 
nowych władz. Prezesem został p. 
Szpila, wiceprezesem ix Kućmierczyk. 
sekretarzem  i kierownikiem techa. p. 
Kurek, skarbnikiem D. Meisel.

Adres klubu brzrnt: KS. 24. Szopie­
nice. ul. Moniuszki 17 (na rece p. Stan. 
Kurka), łub teł. 22-93. Katowice.

•  •  *

Zarząd KS. 09 Mysłowice, posiada 
obecnie skład następujący: Prezes
han. p. Slaby l prezes Pytlik. I prze­
wodniczący Ścigała. zast. Morys, se­
kretarze Bogacki i Mendera. skarbnicy 
Adamski i Geisler. naczelnicy W arwas. 
Knapczyk i Stokłosa, ławnicy Sojka i 
Gogołok.

Korespondencje należy kierować pod
adresem : KS. 09 Mysłowice, kopalnia
Mysłowice, w Mysłowicach.* * •

Onegda.i odbyto sie przy bardzo 
licznym udziale członków, walne zebra 
nie klubu sportowego 22 .Mala-Dąb-

H . m m  e Drezyny
U f f b o e w

W  najbliższym  czasie  m a po­
w sta ć  na Ś ląsku harce rsk a  drużyna 
robocza  z łożona w yłącznie z bezro  
bo tnych  ha tcerzy . N a czele tej d ru ­
żyny  będzie s ta ł także harcerz  i p ra  
c a  będzie p row adzona  m etodą h ar­
cerską.

rówka". W  wyniku nowych wyborów 
zarzad stanowią po.: Ziemba — pre­
zes, z a s t Kuchta, sekretarz Kopeć, 
zast. Latka, skarbnicy — Kaiser i Nie- 
użela. kier. sportu — Kiczka i Nowak, 
ławnicy — Mańka ł Sobczyk, sąd bon. 
Kalinowski. Kttrek i Kiczka.

hr....
*  *  •

Celem przyjęcia nowego statutu O- 
kręgowych Związków Atletycznych 
zarejestrowania Związku postanowi! 
Zarząd Śląskiego OkreK. Zw. Atletycz­
nego na swem posiedzeniu w dniu 8 
b. m. zwołać w niedziele dnia 18 lu­
tego b. r. o godz. 10.30 Nadzwyczajne 
Walne Zebranie Śląskiego O. Z. A. do 
Katowic, ul. Pocztowa nr. 2 (sala rady 
miejskiej). O ile w powyższym termi­
nie me zjawiłaby sie statutem przewi­
dziana liczba delegatów. Nadzw. Wal­
nego Zebrana w terminie drugim pół 
godz. później, a uchwały jego są obo­
wiązujące bez względu na ilość obec­
nych delegatów. Porządek obrad N. 
W. Z. przedstawia sie następująco:

I) Zagajenie: 2) Odczytanie proto­
kułu Zjazdu delegatów; 3) Przyjęcie 
nowego statutu Śi. O Z. A.: 4) Uchwa 

lenie zarejestrowania SI. O Z. A.;
5) Wolne glosy i zakończenie.

Nadmienić należy Iż każdy Zarząd 
winien wysłać na wspomniane N. W. 
Z. swych delegatów zaopatrzonych w 
pisemne pełnomocnictwa imienne z 
wyraźnem wymienieniem nazwiska 
przewodniczącego delegacji, upoważ­
nionego do głosowania imieniem swe­
go Klubu wzel. Towarzystwa-

W kolekturze Kaftala
p a d a  ą  s ta le

największe wygrane
Tam padł pierwszy milion!
Poza tem 225000 Zl. na Nr. 5351
1 £0.000 Zt. na Nr. 107.462 1 00.000 Zt. na Nr. 112612

oraz zn a 'zn a  ilo ś ć  w y g ra n y c h  p o

50.000, 20.000. 15 000,10.000 Z*, t u
Kupujcie w ę s  loty do I kl.sy 29 l i te r ji

w  n a jsz c z ę ś liw sz e j k o le k tu rz e

W. KAFTAL i S-ka
Katowice* ul. św. Jana 16

O D D Z IA Ł Y :  Król. Huta, Tarnowski* Góry, Bielsko,

C ią g n ie n ie  o d b ę d z ie  s ię  ju ż  d n ia  16 lu te g o  b . r.
L ii lw n r  zamówienia załatwiamy o to ro tn i t .  r.fl.O . 314.791

Kaft«l to synonim szczęścia!
Rebus kasy kolejowe! w W e

u/ęty  w My Flow each
W  zw iązku z ujęciem  w  M ysło­

w icach członków  zuchw ałej szajki 
w łam yw aczy, W ojciecha O strow i- 
cza i M ajera  S m olara , k tó ry  jest 
w spółuczestnikiem  w łam ania i ra ­
bunku tło kasy  kolejow ej w  W arsza  
wie, gdzie  łupem  rabusiów  padło 
130 zł., p rzybył w czo ra j do  K ato­
w ic kom isarz Sem ler t  w arszaw ­
skiego urzędu śledczego, celem prze 
słuchania w łam yw acza.

ny w pościgu, jednak  s tan  jego zdro 
w ia n a  tyle się popraw ił, że w espół 
ze  sw oim  w spólnikiem  zostan ie o sa  
dzony w  w ięzieniu sądow em .

P on iew aż w łam anie  w  W a rsza ­
w ie dokonane bvło  w cześniej nie 
je s t w ykluczone, ze Sm olar i ew en­
tua ln ie  jego  w spólnik  zostaną p rze­
w iezieni do  W arszaw y , gdzie s ta n ą  
przed  sądem  za  popełnione tam  
przestęps tw a.

Ja k  w iadom o został on postrzelo

Oszu Hańcze Kombinacie Kredytowe
zdemasksw»M przez w! dze Imiendersk e
Główny macher skazany na rok więzienia

W związku z ujawnien'em afery o- 
szukańczej instytucji kredytowej nie­
mieckiej „Kapltalmarkt"’. która werbo­
wała sobie przez agentów klijentów w 
Polsce, ujawniono że nłciator tych o- 
szukańczycb koiubiuacyj, Gustaw Hein­
rich, Friedrich Schneider powołał do 
życia podobne Instytucje kredytowe w 
Kolonjl. ped nazwa „Imobłł en Vernr*- 
tłiuigsboreau" oraz ..Treuhaat Kred i t- 
kasse". ------

Instytucje te nłe były w kołach han­
dlowo f masowych znane, ą obliczono 
były tytko na ludzi naiwnych, którym 
przyrzekano kredyt.

Schneider zachęcany powodzeniem 
dla większego bezp eczeństwa otwo­
rzył sobie jeszcze jedną taką Instytu­
cje oszukańcza w Amsterdamie, pod

uazwą „Allgemeene Credit en Adniiirl- 
stracie Kas“. które werbowało soMe 
sros klijentów polskich i wyłudzało od 
nieb pod pozorem udzielenia pożyczek 
względnie kredytu hipotecznego znacz­
ne sumy na pokrycie rzekomych kosz­
tów administracyjnych.

Schneider został aresztowany 1 ska­
zany za oszustwo na rok aresztu.

W związku z tem nasze władze kon­
sularne w Amsterdamie podają, że 
wszyscy zainteresowani, którzy po 
dniu 20 września ub. r. wysłali pienią­
dze pocztą pod adresem Instytuc}' am­
sterdamskiej, mogą zwrócić sie do u- 
rzędów pocztowych nadawczych o 
wstrzymanie wypłaty 1 zwrócenie prze 
kazu. ——«

Złodziej -  iartownfś
Niedługo cieszył s ę luoem

W  czasie zabawy tanecznej w sali 
hotelu Reden w Król. Hucie ukradzio­
no z garderoby kurtkę skórzaną Wil­
helma Hofmauna z Nowych Hajduk 
(3-go Maja 37). Pau Hofmann nie dat 
za wygraną lecz zwrócił się do policji

która w tołcu dochodzeń odnalazł*
kurtkę w mieszkaniu Ferdynanda Lu- 
bosa (Styczyńskiego 41).

Złodziei starał sie wznowić w poli­
cje, że zabrał kurtkę z żartów.
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Minister Zawadzki o uposażeniach i awansach
w ie lk ie j  r z e sz y  u r z ę d n ic z e j

W dalszym  ciągu poniedzia łko­
w ego  posiedzenia Sejm u, po ro zp a­
trzeniu budżetu  m onopoli pań stw o ­
w ych , g łos zab ra ł m inister skarbu  
prof. Z aw adzki.

N a w stępie p. m inister rozpraw ił 
się z zarzu tam i p rzedstaw icie li opo 
zycji, nazyw ając  je gołosłow nem i i 
argum entam i uzasadn ia jąc  ich bez­
podstaw ność.

Co do zarzu tu  przesadnych  w y­
m iarów  podatków , p. m inister o d ­
pow iedzia ł:

„C hciałbym , żeby ten pan 
poseł, k tó ry  to  pow iedział p o fa ty ­
gow ał się do m in iste rstw a skarbu  
i poszukał, gdzie są  te karto teki 
zw olenników  i przeciw ników  rz ą ­
du dla dokonyw ania w ym iarów  po ­
datkow ych. Z apew niam , że podo­
bnych rzeczy niem a i że niem a ża ­
dnych instrukcyj, k tó reby  kazały  
różn iczkow ać obyw ateli pod w zglę 
dcm podatkow ym  na zw olenników  
1 przeciw ników  R ządu".

W  sp raw ie  ceny soli p. m inister 
ośw iadczył, że przyjm uje w niosek 
pos. W a g n era  co do  obniżenia ce­
ny tego  artykułu , chociaż jest to  
pew na pow ażna  s tra ta  dla budżetu.

D alej p. m inister poruszy ł zarzu t, 
do tyczący  now ych uposażeń u rzęd ­
niczych, p o w tarz a  się, bow iem , sta  
ie —  m ów ił p. m inister — że obn i­
żono pobory  o 1 % ,  u jęto  najn iż­
szym kategorjom , ażeby  podnieść 
uposażen ia  w yższych funkcjonar­
iusz v i dygn ita rzy . „T a k  nie iest — 
ośw iadcza  m inister. —  N ależy 
stw ierdzić, że jeżeli chodzi o zniż­
ki. to  mniej w ięcej część u rzęd­
ników  trac i, — i / ,  za rab ia , a 
d robne różnice".

D aw na u staw a  uposażen iow a —  
m ów ił p. m inister by ła bard zo  skom  
plikow ana. Była ona wyprowadzo­
na w życie podczas inflacji i z n a ­
tury rzeczy by ła przejściow a. By-

N apad
na ar tys tkę

Wileński urząd śledczy został po­
wiadomiony o zuchwałej kradzieży, 
której ofiarą padła artystka teatru 
miejskiego na Pohulance, p. Jadwiga 
Pytlasińska.

W drodze z dworca kolejowego kil 
ku opryszków napadło na dorożkę, w 
której jechała p. Pytlasińska i wy­
rwało jej walizkę, zawierającą różne 
przedmioty ogólnej wartości 400 zł,

Policja ustaliła nazwiska spraw­
ców. Aresztowano Stanisława i Bole­
sława Lauterów, Henryka Zawadzkie 
go oraz niejakiego Lewina.

Ce e-sotworek
W zagrodzie Antoniego Rusaka we 

wsi Bialki pod Piotrkowem, przyszedł 
na świat niezwykły potworek: zamiast 
normalnego cielęcia krowa wydała na 
świat monsterom, posiadające głowę w 
kształcie małpiego łba i nogi podobne 
do ludzkich. Potworek żyje.

Dziwnym wybrykiem natury zatarte 
resowały się sfery naukowe. (Ro).

Weśtigiełdowe
W arszaw a. 13.11.34
INa rynku prywatnym dalszy spadek 

dolara.
Oddaja dolary po 5.39. przy oblicza­

niu międzynarodowem 5.37.5.

ły tam  i m nożne i m nożniki i ró ż­
ne dodatki. P oprostu  życiow o u- 
s ta w a  ta  nie m ogła być w ykonyw a 
na.

„Kiedy P anow ie zapy ta ją , skąd  
się b iorą te w yższe uposażen ia mi­
n istrów  i w yższych urzędników , to 
przecież w iadom o, że dostaw ali oni 
dodatk i w innej formie i chodziło 
przedew szystk iem  o to, aby  tę 
rzecz jednolicie uregulow ać".

„Co się tyczy zaszeregow an ia , to 
zaszeregow ani niżej zostali p rzede­
w szystkiem  ci, k tórych często  w 
przeciw nym  razie m usielibyśm y 
zw olnić".

„W reszcie uporządkowanie spra 
w y uposażeniowej —  m ówi dalej 
minister pozw ala nam na jedno po­
ciągnięcie pierwszorzędnego zna­
czenia, a które będzie m ogło uzdro 
w ić stan rzeczy w aparacie urzęd­
niczym, m ianowicie na reaktyw o­
w anie aw ansów  i na system atyczne 
ich prowadzenie, co przy dzisiej­
szym  stanie rzeczy nie było m o­
żliw e. Mamy nadzieję, że już na 
1 kwietnia r. b. będzie pierwsza  
serja aw ansów  i że przy końcu ro­
ku będziem y mogli ją powtórzyć, do 
stosow ując stale uposażenie urzęd­
nika do jego zasług i jego wartoś-

Za profanaie
grobu

W  Łodzi, po dwudniowym przewo­
dzie sądowym zapadł wyrok w sensa 
cyjnej sprawie, która rozegrała się w. 
Pabianicach.

Jak to już pisaliśmy fanatyczni Ży­
dzi tamtejsi odgrodzili murem grób je 
dnego z postępowych Żydów, Wigdo- 
rowicza „piętnując'* go w ten sposób 
za skłonności emancypacyjne.

Sinche Grossgluck, przedsiębiorca 
kamieniarski, który przez sąd grodzki 
skazany został na 2 miesiące więzie­
nia, obecnie skazany został na 3 tnie 
siące więzienia. Sąd podwyższył ka­
rę również oskarżonemu Joskowiczo- 
wi z jednego miesiąca na 6 tygodni.

Trąd w Warszawie
W 8 lat po przyjeidzie ze Wschodu

Szofer odhrył a siebie straszną chorobę
L ekarze w arszaw sk ie j, un iw ersy­

teckiej kliniki derm atologicznej 
stw ierdzili onegda j niebyw ale rzad ­
ki w ypadek  choroby, po jaw iający  
się w Polsce i E uropie w  c iągu  o s ta t 
nich kilkudziesięciu la t jedynie spo­
radycznie. Jest nią

straszliw y trąd.
Do kliniki zgłosił się po po radę  

jak iś  m ężczyzna u sk a rża jący  się na 
przykre i dokuczliw e sw ędzenie 
skóry . Lekarz po zbadan iu  go i za - 
siągnięciu  opinji innych kolegów , 
doszedł do  w niosku, że są to  o b ja ­
w y trądu .

C horego w ypy tano  o bliższe d a ­
ne. O kazało  się, że je s t to Lejzor 
E uchazer, bezrobo tny  szofer, który 
p rzebyw ał poprzednio  w  Jerozo li­
mie, skąd  pow rócił

przed 8-miu laty.

O becnie zam ieszkuje w W arszaw ie  
przy  ul. N ow olipki 43 w raz z żoną 
i dw ojgiem  dzieci.

L ekarze postanow ili sk ierow ać go 
na obserw ac ję  do szp ita la  św . Ł aza 
rza.

E uchazer jednak  dow iedziaw szy  
się o pow yższej decyzji i o d jagno - 
zie lekarzy , skorzystał z chw ilow ej 
n ieuw agi personelu  k linicznego i 

zdołał w yjść niepostrzeżenie.
O ucieczce chorego zaw iadom io­

no natychm iast w ydział zdrow ia 
K om isarjatu  Rządu m. W arszaw y , 
k tó ry  w szczął za  zbiegiem  poszuki­
w ania.

W  m ieszkaniu przy  ul. N ow olip ­
ki nie za s ta n o  go i tegoż dn ia  nie 
zdołano  go odnaleźć.

W czoraj jednak  w  godzinach

Szampan i sardynki w wełnie
Transport  p r ze m y tu  

w  w n g o n  e  h o te lo w ym
szampana, 3 woreczki pomarańcz, kil­
kanaście pudełek sardynek, obuwie, 
części radiowe i t. d.

Dalsze dochodzenia ustaliły, ie  to-

W czoraj rano zatrzymał się w So­
snowcu pociąg towarowy, idący z za­
granicy, który wiózł surowiec wełny 
dla pewnej firmy w Sosnowcu.

Ponieważ opieczętowanie jednego 
wozu wywołało pewne podejrzenie, 
funkcjonariusze straży granicznej śle­
dzili od samej granicy pociąg, z któ­
rego wełna miała być wyładowana w 
Szopienicach.

Pociąg zatrzymał się dopiero w So­

war przemycany załadowany został za­
granicą, a miał być wyładowany w 
Szopienicach.

Przemytnicy działali niewątpliwie w 
porozumieniu z kolejarzami, którzy 
zauważywszy, że pociąg znajduje się 
pod baczną obserwacją straży granicz

snowcu, gdzie wyszła na jaw sprawa . -nej, zatrzymali go dopiero w Sosnow- 
prźemytnicza. cu. chcąc zmylić w ten sposób jej cżuj-

Po rozpruciu jednej beli wełny, zna- . ność. 
leziono w jej wnętrzu dwie butelki 1

Dramat małżeński nowożeńców
Trzy ciosy siekierą w głowę niewiernej

S O S N O W IE C . 13.2. W  niedzielę 
4 b. m „ m ieszkan iec  C zeladzi, S ta  
n isław  M izera, poślubił 23-letn ią 
W ła d y s ła w ę  W alen cek  z Będzina- 

P o  p o w ro c ie  z kośc io ła  oblubieni 
ca  o św ia d c z y ła  M izerze , że nie bę 
dzie z nim  ży ła , poczem  w  ślubnej 
sukni opuściła  m ieszkan ie  M izery . 
M łody  m ałżonek  w  złości zdem olo 
w a ł w ó w c z a s  c a łe  m ieszkanie . 
T y m c zasem  żona  jego  udała  się do 
sw eg o  kochanka, zam ieszk a łeg o  w  

S osnow cu , gdzie p rz e b y w a ła  do

dn ia w czo ra jszeg o .
W  dniu w cz o ra jsz y m  p rzy p a d k o  

w o spo tka li się  oboje w  m ieszk a­
niu m a tk i M izery  w  B ędzin ie. Mi­
ze ra  u jrz a w sz y  sw a  żonę. c h w y c ił 
s iek ie rę  i z a d a ł nia kob iecie  tr z y  
c io sy  w  g łow ę, poczem  udał się do 
k o m isarja tu  policji, g dz ie  o św ia d ­
czy ł. że  za m o rd o w ał żonę.

M izero w a p rzew iez io n o  w  s ta ­
nie b ez n ad z ie jnym  do szp ita la  po­
w iato w eg o .

przedpołudniow ych E uchazer
zgłosił się sam

do tejże kliniki derm atologicznej, 
m ieszczącej się p rzy  ul. K oszykow ej 
82.

Po poddaniu  go pow tórnym , d o ­
kładnym  badaniom  stw ierdzono  
wypadek trądu bez żadnych w ątpli­

w ości.
C horego um ieszczono w  osobnej 
sep ara tce , gdzie podlegać będzie 
bacznej obserw acji lekarzy.

W  jakim  stad jum  rozw oju  choro ­
b a  ta  znajdu je się, będzie m ożna 
orzec dopiero  po pew nym  czasie, 
n iew iadom o bow iem  czy jest to  już 
okres n iebezpieczny i

zaraźliw y dla otoczenia, 
czy też m a się tu  do czynienia z po 
czątkow em i mniej jeszcze groźnem i 
prze jaw am i tej choroby.

*
Trąd objawia się w pierwszem stad 

jum dusznością, porażeniem nerwów 
w kończynach a więc w rękach i no­
gach, swędzeniem skóry w różnych 
miejscach ciała. Następnie pojawiają 
się pęcherze i guzy, a wygląd twarzy 
chorego zmienia sie do niepoznania, 
przybierając charakterystyczny 

ostry wyraz.
Trąd, który dotychczas jest niemal 

nie uleczalny, jest jedna z najdawniej 
rozpoznanych i najstarszych chorób, o 
których wspomina już S tary Testa­
ment. Rozpowszechniony w Europie, 
w wiekach średnich, zwłaszcza po wy 
prawach krzyżowych, został następnie 
zupełnie wytępiony.

Wypadki tej strasznej choroby spo 
tyka się obecnie bardzo rzadko, naj­
częściej w miastach portowych, zawle 
czone przcv m arynarzy z krajów, w  
których dotychczas panuje. Od czasu 
do czasu pojawia sie trad również w 
krajach północnych jak Skandynawia, 
Łotwa, oraz na południu w Hiszpanii 
i Rumunii.

Z dwóch rodzajów trądu, rozróżnia­
nych przez lekarzy, mniej zaraźliwy 
jest trąd nerwowy od skórnego, w 
obydwu jednak wypadkach kuracja 
daje bardzo nikłe rezultaty.

Splom raufsne
m ieszk a n ie

Powróciwszy onegdaj do domu tnie 
szkaniec Lipin, Jan Skiba (Południo­
wa 13) zastał ślady gospodarki zło­
dziejskiej. Rabusie poszukiwali zapew 
ne gotówki bowiem przerzucili wszyst 
kie schowki, wypróżnili z zawartości 
szafy i szuflady a me znalazłszy pie­
niędzy zadowolili się portfelem skó­
rzanym. wieczoem piórem i drobiazga 
mi, przedstawiającym wartość 75 zł.



Nr. 45 NOWY CZAS. Środa, 14 łutego 1934 r.

Zastanówm y s ie  trochę.

f f  M a s z y n a  p i e k i e l n a 99

Jesteśm y świadkam i poważ­
nych wstrząsów  politycznych w  
Europie. Niemal codzień depesze 
przynoszą psłupiaiace nowiny. 
Krew sie ieJe na ulicach Paryża  
—  Karabiny m aszynow e sieja 
panikę i śmierć w  w esołym  W ie 
dniu. Padaia rządy. Powstają  
now e przymierza.

Te w ielkie wypadki przysła­
niają sw ym  ogromem rzeczy  
niniejsze, ale kto w ie czy  nie 
bardziej ważkie.

Zajęci tern co się dzjęie na sze  
rokim św iecie , za mało p ośw ię­
camy uwagi sprawom napozór 
błahym, a przecież bardao po­
ważnym , już przez to samo że 
dotyczącym  nas zbliska i bezpo  
średnio.

Jedna z takich spraw drob­
nych, szarych, a niosących z so 
bq poważne skutki, jest kwestia  
„Książki obrachunkowej" ze 
sklepem spożyw czym .

Mały. w yśw iechtany kajecik 
wypełniony kolumnami niezgrab 
nych cyfr, to groźna maszyna 
Piekielna, mogaca rozsadzić 
„dom“, w ykoleić zupełnie życie
człow ieka nieostrożnie się z nią 
obchodzącego.

Kredyt w sklepie sp ożyw ­
czym prowadzi bezw zględnie  
do życia nad stan. Gospodyni do 
•nu posyłając służącą do sklepu 
z książka z reguły nabyw a w ię  
cej produktów, niżby to robiła 
kupując za gotów kę. Obliczenie 
w końcu miesiaca w ykazuje ka- 
tasrofalną rozrzutność, której 
skutki dają się naprawić, tylko... 
nowym kredytem.

Pomińmy już fakt. że sklepy 
udzielające sw ym  klientom kre­
dytu z reguły odbijała sobie  
zw łokę w  przypływ ie gotówki 
licząc „odrobinę1* w y ższe  ceny.

Takie sta łe  przepłacanie też .w 
końcu mści się na nieostrożnym  
konsumencie.

Jeśli doda sie jeszcze do tego, 
że niektóre panie korzystają z 
uprzejmości domokrążnych do­
staw czym  które „bez pieniędzy11 
dostarczają na książkę mnóstwo 
niepotrzebnych rzeczy w  posta­
ci m ateriałów na suknie, bielizny 
stołow ej i osobistej oraz tysiące  
drobiazgów bez których dosko­
nale można sie obejść —  ruina

budżetu, a za nia nędza nadcho ( tychmiast małego w yśw iechta-
dzi nieuchronnie. i nego kajecika i zaczać żyć za

Wartoby sie zastanowić głę- gotów kę, skromniei zapew ne, 
‘boko, czy nie należy spalić na- I ale o wiele, w iele bezpieczniej.

• • • • • • _

Zjazd Kerowniłiów wojewódzkich
w y ^ z a fó w  rolnych

W diniu 12 b. m. rozpoczęły się , 
w ministerstwie rolnictwa i reform ; 
rolnych obrady zjazdu naczelni- j 
ków wydziałów wojewódzkich roi

Sprawa bisHupa prawosławnego
diecezji w ołyńsk iej

Z metropolii prawosławnej o trzy 
mujemy miarodajne informacje, ty­
czące sie zapowiedzianej sesji św. 
Synodu. Sesja ta, która pierwotnie 
miała się odbyć w drugiej połowie 
stycznia została odłożona z powo­
du niedyspozycji ks. metropolity 
Dionizego i odbędzie się w dm. 1 
marca. t. j. w najbliższym terminie 
Wielkiego Postu, dopuszczalnym 
przez przepisy kościelne.

Na porządku dziennym tej sesji, 
poza ogólnemi sprawami kościelne 
mi. bedzie rozpatrywana sprawa 
obsadzenia diecezji wołyńskiej o- 
sobnym biskupem ordynariuszem. 
Zgodnie z istniejącemi przepisami

sprawę tę, a przedewszystkiem o- 
sobe kandydata należało uzgodnić 
z władzami państwowemi, co też 
zostało uskutecznione, tak, że o- 
becnie nic już nie stoi na przeszko 
dzie do ostatecznego obioru przez 
św. Synod wołyńskiego biskupa 
diecezjalnego, tak by mógł objąć 
swe urzędowanie w Krzemieńcu 
zaraz po świętach Wielkiej Nocy, 
t. j. dn. 15 kwietnia r. b 

W związku z tern obsadzeniem 
wołyńskiej diecezji prawosławnej 
były rozpuszczane przez prasę po­
głoski o rzekomem utworzeniu eg" 
zarchatu wołyńskiego, pogłoski te 
są całkowicie bezpodstawne i nie 
odpowiadają prawdzie.

nietwa i reform rolnych oraz kie­
rowników oddziałów rolnych urzę 
dów wojewódzkich. Zjazd będzie 
trw ał trzy dni.

W pierwszym dniu zjazd obra­
dował pod przewodnictwem wice­
ministra Karola Kasińskiego, zapo­
znając sie z zamierzeniami mini­
sterstw a w zakresie urządzeń, 
związanych z wykonam im reformy 
rolnej na przyszłość najbliższą. Za­
mierzenia te zostały przedstawio­
ne pod postacią referatów, wygło­
szonych przez przedstawicieli mi­
nisterstwa rolnictwa, dyskutowa­
nych następnie przez uczestników 
zjazdu.

Kierownicy oddiziałów rolnych 
urzędów wojewódzkich obradowa­
li pod przewodnictwem wicemini­
stra W. Karwackiego oraz zastęp­
cy dyrektora departamentu imż. Z. 
Szostaka. Obrady te były poświę­
cone sprawozdaniom ze stanu rol­
nictwa, jak również stanu prac nad 
podniesieniem poziomu rolnictwa, 
oraz referatom o projektach no­
wych ustaw z zakresu wytwórczo 
ści zwierzęcej.

Mecz bokserski w pociągu i na stacji
Enerp czna dzicwlM pohen la n e oroszonego fow-rzysz^

Pasażerowie pociągu podmiejskie 
go, odchodzącego z dworca Wschód 
niego w Warszawie na Pradze, bv- 
li świadkami niezwykłego zajścia, 
zakończonego interwencją policji. 
Na chwilę przed odejściem pocią-

W Anglii wiosna* w Ameryce zima
Brunatny śnieg pa d a

W Anglji od kilku dni panuje u- 
spĈ a ' c a^ ' em wiosenna pogoda.

xu •k’Shzewa tak mocno, że me 
sposób w ytrzym ać w zimowych 
okryciach. Urządzono też ubiegłej 
niedzieli cały szereg majówek, któ­
re mimo. że jest dopiero luty, uda- 
•y się znakomicie.

A tymczasem jednocześnie w A- 
meryce zapanowały srogie mrozy. 
Dwadzieścia dwie osoby zam arzły 
w Stanach Zjednoczonych i wszel­
ki ratunek okazał się bezskuteczny.

W New Yorku zanotowano tem ­
peraturę tak niską, jakiej nie było 
?d lat 65. Rzeka Houdson pokryta 
Jest lodem którego grubość wynosi 
14 cali. Przed więzieniem S ing ­
in g .  które jako natura'na fosę po­
siada rzekę, postawiono specjalne 
warty, w obawie by więźniowie 
oie uciekali po tafli lodowej.

Jezioro Ontario zamarzło poraź 
Pierwszy od 60 lat.

Ale najdziwniejszy wypadek z 
dziedziny atmosferycznej wydarzył 
się w Póhnoonem Ontario. Padał 
tam brunatny śnieg.

Po zbadaniu dziwnych płatków

przez uczonych okazało się, że 
śnieg ten zawierał okruszyoki mi­
ki, piaskowca i kwarcu.

gu do przedziału III klasy dla ko­
biet wsiadła jakaś młoda kobieta z 
walizeczką. W  chwili, gdy pociąg 
ruszał do tego prze działu wskoczył 
jakiś młody mężczyzna, w unifor­
mie kolejarza. Pomiędzy nowoprzy 
byłymi pasażerami wywiązała się 
dłuższa sprzeczka, podczas której 
młodą kobieta

spoliczkowala przeciwnika 
Zachęcona okrzykami rozbawio­

nej publiczności energiczna kobie­
ta jeszcze kilkakrotnie zboksowala 
nieznajomego kolejarza, u s iłu je  go 
wyprosić z przedziału. Gdy pociąg

Posiedzenie sejmowej grupy
ochrony pracy

W dniu 13-ym b. m. odbyło się w 
klubie parlamentarnym BBWR po­
siedzenie sejmowej grupy ochrony 
pracy W posiedzeniu wziął udział 
minister opieki społecznej dr. Ste­
fan Hubicki, wiceminister Duch, o- 
raz dyr. Lgocki.

Grupa ochrony pracy rozpatry­
wała sprawy związane z ogólną po­
lityką społeczną państwa. Dłuższy

czas poświęcono dyskusji na temat 
wprowadzenia w życie ustawy sca 
leniowej i usprawnienia aparatu 
technicznego ubezpieczalni.

Pos. Gosiewski zreferował następ 
nie projekt ustawy o ulgach w spła 
cie zaległości wobec zakładów ubez 
pieczeń, a pos. Gdula sprawę roz­
rachunków ubezpieczeń górniczych 
z Austrją.

Sorawa eksportu masła do Niem ee
W  jednym z dzienników ukaza­

ła się notatka, omawiająca kwestję 
eksportu masła polskiego do Nie­
miec.

W  związku z powyższem dowia 
dujemy się. ze źródeł dobrze poin­
formowanych, że wieści te nie

odpowiadają prawdzie, gdyż na 
ten temat nie prowadzono rozmów, 
zwłaszcza podczas toczących się 
obeonie rokowań gospodarczych 
polsko - niemieckich, które tych 
spraw nie dotyczy

dojechał do Rembertowa a niezna­
jomy nie wychodził z przedziału 
bokserka otw orzyw szy drzwiczki 
silnem uderzeniem

wyrzuciła go na peron.
Poturbowany zawezwał policjam 

ta, a chcąc doprowadzić do aresz­
towania oskarżył kobietę o kra­
dzież 130 zł. podczas bójki.

Oczywiście oboje zabrano na 
posterunek policyjny, gdzie oka za 
ło się, że energiczną pasażerką jest 
niejaka Anna Krystyna Tarchomiń­
ska (ul. Inż. Lindleya 16), któm 
idąc na dworzec

poznała młodego kolejarza,
Bronisława Ząbka z Zacisza. Po 
drodze oboje wstąpili do kawiarni 
a następnie do restauracji. Gdy 
Tarchomińska oświadczyła, iż mu­
si pojechać na wesele kuzynki do 
Broszkowa pod W arszawą, Ząbek 
wyraził cheć

pojechania z nią na wesele.
Na tern tle doszło do sprzeczki a 

gdy kolejarz pomimo sprzeciwu u- 
sdłował pojechać z Tarchomińską 
został przez nią zboksowany.

Na posterunku policyjnym pod­
czas spisywania protokółu oburzo­
na fałszywem oskarżeniem Tarcho 
mińska ponownie spoliczkowała 
oszczęrce, za co została ukarana 
doraźnym mandatem w sumie 10 zŁ

Po spisaniu protokołu zwolniono 
ją, kolejarza natomiast zatrzymano 
do czasu wytrzeźwienia w aresz­
cie
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Sztyletem wymuś ł od ojca
pieniądze na wódkę

Z Szarle ja  donoszą: M ieszkańcy
.W ielkch P iekar poruszeni są do ży w e­
go w i ad  tnością o  n ezwyikłem wymu­
szeniu. jakiego dupttśeSI s :ę w czoraj 
W ilhokn S chw arz na sw ym  ojcu, Teo­
dorze, ul. Jana  7

Schw arz, m ający opw ję pijaka i w y 
rzu tka  społecznego w padł do m ieszka­
n ia  o ica  w  ehwiłi. gdy nie było tam

n'kogo z dom ow ników  i zagroziw szy  
ojcu śn> er c a  w ta  z e  ódttnowy zażą­
daj! 20 złotych na wódkę- 

S tero ryzow any  sztyletem  ojciec, o - 
fcupł życie 20 złotów ka, niem niej jed­
nak rozeb -rował sie ciężko.

W yrodnego syna. k tó ry  ukryw a się 
poszukuje policja.

W y w ó z  w ęg la  z G d y n i  
do Bortów morza Śródziemnego

W  miesiącu styczniu r. b. opuści­
ły  port gdyński 9 parow ców  z więk 
szymi ładunkami polskięgo węgla 
do p o rtó w  Morza śródziemnego. 
Z abrały one łącznie 46.900 ton wę­
g ła  eksportow ego, 3.570 ton bun- 
kru i 5.425 ton koksu.

W ęgiel ten odszedł na następują­
cych parow cach: niein. „W erner
Kunzmann** 6.415 ton do Genui, 
grec. „Ivanis C arras“ 7.020 ton d o  
Pireus, niem. „W . Kunzmann'* 7250 
ton  do Genui, grec. „Dionis“ 7,115 
ton, grecki „Ant. Michalis" 5.910 
ton do Genui, fiński „Atlanten** 5290 
ton do Genui, grecki „Cieantis“ 
,7.350 ton  d o  Neapolu, grecki „Mo-

B;fla renuHcie
w koD. Ema?

Z R ybnika donoszą:
W obec spadku zam ów ień w prow a­

dzono ostatnio na kop. Ema dwie św ię 
łów ki tygodniowo. Poniew aż jest sla - 
ha nadzieja na nap ływ  now ych zamó­
w ień  węgla i brykietów , zarząd  kopal­
ni nosi się z zam iarem  redukcji 300 ro 
botników, co m iałoby nastąpić l-go 
,wzgl. 15 m arca r. b.

O dpowiedni w niosek został już w y­
stan y  do K om isarza Deniobiiizacyjne- 
go.

Pdgazowany 
rozb'jaka

P ow raca jąc  z libacji pan F ranciszek  
fTrzesimicch z Król. Huty (M ariańska 
nr. 21) byt mocno podgazow any i na­
b ra ł w ielkiej ochoty do w yw arcia  zem  
s ty  na sw ej znajom ej Apołonji Bauero 
w ej. T o też skierow ał sw e kroki na u- 
Jicę Bytom ską, gdzie plan sw ój w yko 
n a t w yb ija jąc  szyby  w o jn ie  B auero- 
wei.

Poiicia. P ro toku t

Ztooz b e hulDiii
U biegłej nocy dostali sie nieznani 

Spraw cy przy  użyciu w ytrycha do 
.mieszkania M ichała Plickiego w  Ł a­
giew nikach (Sienkiew icza 54) i ko rzy ­
sta jąc  z nieobecności gospodarzy, któ 
rzy  byli na zabaw ie tamecznej splon- 
drow ali w szystk ie poko-ie unosząc ka­
setkę żelazna.

W ielkie m usiało być rozczarow anie 
rabusiów  bowiem kasetka zaw ierała 
mniej w artościow e papiery.

K**ra śm ercl 
7a rabuneK

W  wyniku dwudniowej rozpraw y sąd 
do raźny  w Kielcach ogtósił w czoraj 
w y rok  którego m cca skazał na karę 
śm ierci przez pow ieszenie 23-letn>ego 
.W ładysław a U rbanow skiego za m or­
derstw o w celach rabunkow ych han­
dlarza M ajera Gruszki ze Staszow a.

Zbrodnię sw oja U rbanow ski popeł­
nił podstępnie. Pod pretekstem  sprze­
daży cieląt i pierza zabrał on na san- 
k: G ruszkę a znalazłszy  sie w  polu. 
uderzy ł go kłonicą w głow ę. P rzeko­
naw szy  sie. że G ruszka nie żyie. z ra ­
bow ał mu 146 zł. zw lnk’ p o rz u c i na 
pastw isku i uciekł. S tanąw szy  przed 
sądem  przyznał się do w iny.

nitor" 6450 ton do Oranu i duński 
„M arta Goldschmidt** 3.155 ton do 
Genui.

Groz a szajka włamywaczy
wykryta przez policję śledczą

Policja śledcza pod kierunkiem  ko­
m isarza Jonderki w toku żm udnych do­
chodzeń p rzy trzym ata  pod zarzutem  
dokonania całego szeregu kradzieży  z  
włamaniem bliźniaków 24-letuich E ry ­
ka  i O ttona Czechów oraz ich m atkę 
Annę (Katowice. Pow stańców  10) i 
w spólnków  ich Helm uta Ofeacha ź Ka­
towic (Kilińskiego 24) o ra z  Abraham a 
Kuźuickiego r Będzina (K ołłątaja 35).

C ała  ta sza jka  ma na sumieniu kHka 
w iększych włamań, a m iędzy innetni 
d o  znanego kamtóntcznika. G rzegorza 
Kam ienieckiego w grudniu ubiegłego ro 
ku. gdzie łupem ich padła w iększa i- 
lość biżuterii i garderoby  w art. ok. 8 
ty s . zł., d o  m ieszkania prof. Alfonsa

K raw cżyka. gdz;e skradziono gardero ­
bę. dyw any i inne rzeczy w artościo­
we, na sum ę około 5 tys. iL , d o  miesz­
kania Rudolfa P rzy b y ły , gdzte sk ra­
dziono w iększą ilość biżuterii.

W  czasie rew izji m ieszkaniowej zna­
leziono u Czechów całą  kolekcję narzę­
dzi złodziejskich.

P rzy trzy m a n y  Kuźnicki. zaw odow y 
paser, ca ły  łup nabyw ał od Czechów i  
sp rzedaw ał go dałeś.

C ałą szajkę z w yjątkiem  Anny Cze­
ch owej. k tóra  jes t chora i  pozostaje  
pod dozorem  policyjnym , odstaw iono 
do  w ęziem a sądow ego do dyspozycji 
sędziego śledczego

„Potwór z Lwowa” - Cybulski
chciał zrobić gulasz z własncf żono

LeKarze stwierdź It n enorma ny stan mordercy
W  miarę toczącego się śledztw a 

coraz to pewniej ustala się opinja, 
iż bestjalski m orderca dziewczyny 
ulicznej, „potw ór ze Lwowa**, Hie­
ronim Cybulski
nie jest człowiekiem normalnym.

W nosić to można z różnorakich 
szczegółów z jego przeszłości i z 
całego zachow ania się jego do osta 
tniej chwili.

Cybulski niejednokrotnie daw ­
niej groził swej żonie, że „zrobi z 
niej gulasz**, a synkowi swemu 
obiecywał w przystępie zdenerwo­

wania, iż go ukrzyżuje.
Nawet już wówczas, gdy Cybulska, 
nie mogąc znieść dłużej pożycia z 
mężem, opuściła go, Cebulski nad­
syłał jej listy z propozycją, aby 
„któregokolwiek dnia wieczorem 
odwiedziła go w w ażnej sprawie**. 
Podejrzewając jakąś zasadzkę, Cy­
bulska nietylko nie spełniła prośby 
męża, lecz
dla większego bezpieczeństwa opu­

ściła Lwów,
przenosząc się do krewnych zamie­
szkałych na prowincji.

Obok jakgdyby pasji otaczania 
się dziewczętami ulicznemi, miał

Cybulski jeszcze i inną pasję cieka­
wą. W kiosku swym przy ul. Ponia 
towskiego prow adził on najpraw i- 
dłowszą .
księgę handlową, podzieloną jednak 

na dwie rubryki.
W rubryce pierwszej zapisywał 
wszystkie dzienne wpływy i w ydat­
ki, w drugiej natom iast notował 
wszelkie dochodzące do jego w ia­
domości zdarzenia dnia całej dziel­
nicy miasta, jak różne zajścia, nie­
szczęśliwe wypadki, skony i t. p., 
dalej
własne przygody miłosne z wszy- 

stkiemi szczegółami,
zaopatrzone uwagam i, wreszcie — 
na własnych obserwacjach opartą 
prognozę pogody na dzień następ­
ny, stw ierdzając z zadowoleniem 
pisemnie w ypadek spraw dzenia się 
jego przepowiedni.

W szystkie te okoliczności brane 
są skrupulatnie pod uw agę przez 
psychjatrów, dokonujących obser- 
wacyj nad niezwykłym zbrodnia­
rzem. Zdaje się też nie ulegać w ą­
tpliwości, że Cybulski, w wyniku 
tych badań,
uniknie szubienicy z wyroku sądu

Nieludzki restaurator
pobił do brwi niewinnego gościa

dzało. R estaurator zam iast umitygo 
wać gości w trącał się w ich rozmo­
wę a w pewnej chwili wyrzucił Ra- 
szczyka za drzwi.

Kiedy pozostawiwszy w restaura 
cji kapelusz Raszczyk powrócił do 
dokalu, został przez Rubasza napad 
nięty i uderzony kilkakrotnie po 
głowie jakimś tw ardym  przedmio­
tem, co pociągnęło za sobą pow aż­
ne upośledzenie słuchu.

Po ukończeniu dochodzeń spraw a 
znajdzie się niebawem w sądzie.

Mieszkaniec Nowego Bytomia 
pan W iktor Raszczyk (Nrcdurnego 
40), poskarżył się wczoraj na miej­
scowym posterunku policji na w ła ­
ściciela restauracji w N. Bytomiu — 
Rubosza, który, gdy bawił przed 
kilkoma dniami w tow arzystw ie 
swych znajomych Emila Dryndy i 
Franciszka M orgaty, obszedł się i  
nim gorzej niż z zwierzęciem. Rasz 
czyk oświadczył, że między nim a 
M orgałą doszło do utarczki słow­
nej jednak to nikomu nie przeszka-

Nie płacą i zwalniają z pracy
Samowola dyr. „ > ransporfu“

W  dniu w czorajszym  odbyła się u 
kom isarza dem obilizacyjnego in i. W e­
sołowskiego konferencja w spraw ie sy ­
tuacji fabryki „Transport**, k tóra  za­
lega z w ypłatą robocizny i nie stosuje 
się do  prze,psów  dcm obdizacyinych.

D yrekcja tej fabryki zwolniła w sty­
czniu b. roku bez zezwolenia kom isarza

dem obiiizacyjnego 36 robotników.
W  związku z tem  sekretarz  zwią­

zku m etalowców P aździu r zw rócił się 
do  k o m sa rza  dem obitiżacyjnego o skie 
row anie spraw y do p roku ra tu ry  cele • 
pociągnięcia dy rekcji fabryki do  od­
powiedzialności.

doraźnego,
a  kto wie nawet, czy miast celi wię 
ziennej, nie osiądzie nastałe w za­
kładzie dla obłąkanych.

----------- :::oOo:::-----------

Uirnselt reduknfjni
Do k o m sa rza  demobi&zacyjnego 

w płynął w cs  rai wniosek zarządu ko­
palni „Matylda** w  Łupinach o zezw o- 
fetre na redukcję 85 robotników. S pra­
w a ta rozpatrzoua z stan  e n a  konfe­
rencji w  diniu 16 b. m.

Kopalnia zaprow adziła tym czasem  
dw ie do trzech św ietów ek w tygodniu, 
marne tem sam ełn broń p rzeew k o  za­
rzutom  zw iązków  zaw odow ych.

Pobożność 
**'e oootaca

O negdaj w targnął do mieszkania 
W incentego Nikła w Łagiew nikach 
(Szkolna 16) jakiś dobrze poinform o­
w any opryszek (Nikiel by ł na nabo­
żeństw ie w  kościele) przeszukał je do 
kladnie unosząc gotów ką 80 zł. ora* 
przedm ioty w artości 130 zł

Złodziej by ł fachow cem  gdyż nie po 
zostaw ił żadnych śladów  k tóre  mogły 
by  się przyczynić do ujęcia.

Pod kola 
samochodu

Na uł. W olności w Król. Hucie opo­
dal domu Nr. 49 onegdaj miał miejsce 
nieszczęśliw y w ypadek k tó ry  na szczę 
ście nie p rzybra ł gorszych następstw . 
Pod koła pędzącego ta ulica sam ocho­
du osob. Sl. 7233 którym  kierow ał B er 
nard Kochanek z W. Hajduk, w padła 
w  chwili przebiegania przez jezdnię 
9-letnia Mela K oruhauserów na (Szpi­
talna 3).

D ziew czynka odniosła lekkie okale 
czenia i sam oclwdem Kochanka zosta­
ła odv.* ezioną do szpitala skad po na­
łożeniu opatrunku do domu rodziców. 

------------ : : :o o o : : : ------------

Zderzenie sam ochodu
z wozem

W czorajszego  popołudnia o godż. 
16-ej zderzy ł się na szosie Krół. Huc- 
kiej sam ochód ciężarow y Sl. 10169, 
k ierow any przez Rudolfa F ranza z Ka 
tow ic (W ojciechow skie 164) z jadą­
cym  w tym że kierunku wozem dwu­
konnym, prow adzonym  przez w oźnicę 
B enstoka z Król. Huty.

Sam ochód zdruzgotał zupełnie dy­
szel i odn ósl sam  stlne uszkodzenia.

C iekaw ym  zbiegiem okoliczności ko 
nie, jak rów neż woźnica i szofer w y­
szli z w ypadku bez szwanku.
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STRESZCZENIE 

POCZĄTKU POWIEŚCI 
Bezrobotny Jan W ałc /ak  w łam o- 

l« Sie nocna oora do jro b u w ca  ro . 
dzianego Martenów » zam iarem  
sk ra j/e n ia  zmarłem u w przeddzień 
R yszardow i Martenowi b r» l»nr»»e- 
K» Pierścienia W ctiwłli gd> odb I 
w ieko trumny. R yszard H arten luń- 
ry  ziis-tał Dochowany w letargu od- 
zyskuie orzytoninoAff i zw ierza *ie 
sw erra  w ybaw cy łc  w erohnw co sa 
zakooan t skarby  hezcenoei w arto .

Idąc ta  wskazówkami Martena 
Walczak rozkopuje ziem e w r r o .  
bo w cu I znajduje metalowa skrzy, 
nie. wypełniona klejnotami Obal za­
bierają cześć skarbów i opuszczają 
zrobowiec. Harten nie wraca lednak 
do domu. okazuje sie bowiem. Ze to 
Je*o tona wespół ze swoim kochan­
ia em. doktorem Grantem pochowała 
Ko Żywcem, gdy zapadł w łetare.

Minęły trzy miesiące po tveh wy­
padkach. Ryszard Harten był »  4- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Potske wielkie! fir­
my samochodowe), do którego raan- 
Katował Walczaka na k ernwnika 
warsztatów. 7 pensla I.OMI złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
Poznaje Rite Hartenowa I zostaje iel 
kochankiem.

W willi Hartenowe) został zamor­
dowany dr Grant.

<• morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiez enia Podczas procesu Hat. 
ten nawiązuje znaiomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wiezien a I przycho. 
dzi nazajutrz do Rity. która mu jed­
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone 

Rita. pokłóciwszy s e  z Hartenem, 
“mawia sie z „Bladym Józkiem” iż 
®n pomoże jei zdobyć skarby z gro­
bowca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko­
łaj Zubow, brat pierwsze! żony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
Zdobywa Walczak.

Walczak. który ukrywa sie przed 
P0,icia. spotyka pewnego wieczoru 
!*a “I cy Zosie. Stara miłość wraca 
• oboje sa szczęśliwi 

Mija czas... W życiu R tv zacho­
w a  dramatyczne zmiany Straciła 
maiatek i została bez dachu nad
T Z Z ocJ*’"1' n i c  ^ h c e  , e i  1

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
toua i jego żony Klary właścicieli 
domu rozpusty i hazardu. 

a czak I Zosia sa w Paryżu.
poznaje Walczak 7tthnwa, 

który podczas nieobecności Walcza­
ka t ZoV  zakrada sic do ich numeru 
i kradnie klejnoty, umieszczone w 
podwójnych dnach kufrów.

Rita przebywa ciągle w „domku” 
Bertonów. Pewnego ranka Berton 
zakrada sie tk> lei pokoiku ] usiłuie 
zmusić ja do uległości. W tedy ona 
ogłusza go ciosem popielniczki w 
Kłowe, zabiera fotel i ucieka Na uli 
cy spotyka Ryszarda Hartena. który 
zab era  la do siebie, postanawiając 
Wybaczyć Jej wszystko.

 -•) *  =<-----------

Długo spoglądał w  iej jasne 
°czy . poczem  pieszczotliw ie po  
cz^ł głaskać po głow ie.

Ciężkie westchnienie wydoby 
się z jego piersi, gdy pow ie­

dział ze smurkiem:
—  D laczego byłaś dla mnie

P ow ieść sensacyfna z  życia w sp ółczesn ego
taka niedobra. Rito?_. Dlacze­
go?

— Nie mówmy już o tem. Ro 
bercie... To, co bvło. minęło bez 
powrotnie... Teraz bedzie iuż 
inaczei...

— D opraw dy?
— Tak. tak... Bo przekona­

łam sie. że jesteś dla mnie jedy­
nym życzliwym  człowiekiem...

P rzegięła się wtvł i rozchyli 
ła us:a w pogodnym uśmiechu. 

Ryszard nachylił sie nad n:ą 
j i przytknął delikatnie wargi do 
- jej czoła.

— Nigdy nie jest zapóźno na 
poprawę... — rzekł poważnym  
głosem, ściągnąwszy brwi.

Spoglądali na siebie przez 
dłuższy czas w milczeniu, po­
czem przypadli do siebie i za­
stygli w długim, namiętnym  po 
całunku—

Poprzez szerokie weneckie 
okno wpadały do pokoju szero­
kie pasma wiosennego słońca, 
niecąc w jasnych włosach Rity 
migotliwe refleksy.

— Jak mi przy tobie dobrze... 
jak spokojnie... — szepnęła ko­
bieta w  upojeniu.

— A jednak wzgardziłaś mo­
ją miłością...

—  Nie!... — zaprzeczyła sta­
nowczo. — Nie przypuszcza­
łam nigdy, że mnie kochałeś...

Ryszard nic nie odpowiedział 
i pokiwał tylko głową.

Dopiero później, gdy pożeg­
nał się z Ritą. śpiesząc do biu­
ra, rzekł nawpół żartobliwie, 
na wpół poważnie:

— Ach, ty mój szatanie!... 
Jasnow łosy, piękny mój sza ta ­
nie!...

ROZDZIAŁ VLII
Nie można przekreślić 

p r z e s z ło ś c i- . .
Rita nie była jeszcze nigdy 

taka szczęśliwa, jak obecnie..
Po  okropnych przeżyciach w 

domu Bertonów . po okresie u- 
pokorzeń i hańby, umiała nale­
życie ocenić teraz swoją nieza 
leżność moralna i m aterialną.

Nie mogła coprawda pozbyć 
się pewnego niepokoju, który 
ją trapił na myśl, że świadko­
wie. a zarazem spraw cy jej po 
niżenia żyją i mieszkają w tern 
samem mieście, z biegiem cza­
su jednak zapominała powoli o 
tem wszystkiem. co bvło ciem­
na chmurą na rozjaśnionym od 
kilku dni widnokręgu nowego 
życia.

Ryszard otaczał ją troskliw a 
opiekę, starając się odgadnąć 
każde jej życzenie, którego nie 
wypow iadała, onieśmielona je­
go dobrocią.

Spraw ił jej nowe stroje i oto­
czył zbytkiem, do jakiego by­
ła przyzw yczajona.

Często, gdy byli razem. Ri­
ta opowiadała mu o swoich 
strasznych przejściach po utra­
cie willi, o niewdzięczności 
tych ludzi, od których miała 
praw o spodziewać się jakiejś po 
mocy.

Nie wspomniała tylko oczy­
wiście ani słow em  o swoim po 
bycie w ..salonach" Bertona. a- 
ni o przyczynach, które w trą ­
ciły ją w to ohydne bagno.

Ryszard słuchał tych opowie 
ści z wiełkicm zainteresow a­
niem, ale nie wgłębiał się w bliż  
sze szczegóły, nie chcąc roz­
drapyw ać świeżych jeszcze i za 
pewne bolesnych ran młodej ko 
bietv.

Zależało mu na tem. bv Rita 
rozerw ała się trochę i zapomnia 
ła o swoich smutnych przeży­
ciach. niejednokrotnie więc pro 
ponował jej iakiś bal. czy teatr.

Ona iednak odmawiała za każ 
dym razem, bo wolała narazie 
napawać się spokojem, który pa 
nował teraz w willi.

Codziennie prawie udawała 
się samochodem do biura Ry­
szarda", poczem razem wracali 
na obiad, i to bvłv jej jedyne 
w ypraw y na miasto.

Przew ażnie siedziała w do­
mu i czyrnła, al'bo też zajmowa 
ła się gospodarstwem , czyniąc 
to raczej z am atorstwa. niż z 
istotnej potrzeby, bo Harten 
miał gospodynię bardzo dobrą i 
energiczną.

Pew nego dnia, gdv Rita, pro 
w adząc sama maszynę, jechała 
do biura po Ryszarda, zauw a­
żyła Lizę, która zatrzym ała się 
przed jakąś w ystaw a.

Bez namysłu otw orzyła 
drzwiczki samochodu i zawo­

łała na nią po imieniu.
W ęgierka była tak zaskoczo 

na tem niezwykłem spotkaniem, 
że stanęła w miejscu, jak w ry ­
ta, nie wiedząc, co to w szyst­
ko znaczy.

Zdumionym wzrokiem spoj­
rzała najpierw na w ytw orną li 
muzynę, potem na Rite, w re­

szcie wsiadła do samochodu, 
który ruszył szybko z miejsca.

— Rito. co się z tobą sta ło? 
— przemówiła, dręczona niepo 
skromnioną ciekawością.

— Opowiem ci potem w szy­
stko... Narazie chciałabym  od 
ciebie usłyszeć coś o spraw ach, 
które mnie interesują... Jak B er­
ton? Żyje?

— Niestety, żyje... Opowiada 
o tobie jakieś niestworzone hi* 
storje—

—  A co takiego?.

— Twierdzi, żeś go zwabiła 
podstępnie do swego pokoju...

— Łgarstwo!... — przerw ała 
Rita, nie mogąc pohamować o- 
burzenia.

— To jeszcze nic... Pozatem  
mówi jeszcze, że uderzyłaś go 
popielniczką w głowę, a potem 
ukradłaś mu portfel z pieniędz­
mi...

Hartenowa czuła jak krew na 
płynęła jej gorącą falą do gło­
wy.

1 tym  razem zaprzeczyła, jed 
nak już nie tak energicznie, jak  
przedtem.

— To nieprawda!... On k ła­
mie bezczelnie, bo się boi żo­
ny!... Ty chyba wiesz, Lizo, po 
co on przyszedł do mego poko­
ju, praw da? Próbował wziąć 
mnie siłą, ale w ostatniej chwili 
udało mi się złapać popielniczkę 
i ogłuszyć go uderzeniem w 
skroń.„

— M ogłabyś go zabić...
— Nie żałowałabym tego zu­

pełnie, bo to jest ło tr bez czci i 
sumienia... — Zamyśliła się nad 
czemś, poczem zadała Lizie py ­
tanie: — A jak sadzisz, czy on 
dał znać o tem policji?

— Nie wiem... W ogóle, inam 
wrażenie, że Berton sam  zabar- 
dzo boi się policji i woli nie 
przypom inać jej o swojem ist­
nieniu—

— Tak m yślisz? — rzekła Ri 
ta  i oczy jej zabłysły jasnem  
światłem.

— Jestem  pewna, że tak jest, 
bo to wszystko, co robi Berton 
jest przecie ścigane przez pra­
wo... — odpowiedziała dziewczy 
na z przekonaniem. — A wiesz 
Rito .bardzo się zm artw iłanj, 
gdy dowiedziałam się o twojej 
ucieczce... Tak bardzo przyzw y 
czaiłam się do ciebie i tak już 
zżyłyśm y się z sobą... Ale wi­
dzę, że dałaś sobie jakoś radę...

— O, tak...
— Czyj to samochód? Ślicz­

nie jesteś ubrana i zupełnie nie­
podobna do siebie-...

— W yobraź sobie, że p rzy­
padkowo spotkałam  na ulicy 
swego dawnego przyjaciela, któ 
ry  zaopiekował się mną serdecz 
nie...

— To chyba bardzo bogaty 
człowiek-..

— Bardzo... I taki dobry i1 
szlachetny...

— Nic mu nie powiedziałaś O 
Bertonie?

— Nie... Bo i poco m a o tem 
wiedzieć? Chociaż jestem pew­
na, że nie robiłby mi z tego po­
wodu' żadnych wyrzutów, bo o- 
statecznie nie moja w tem była 
wina...

(Dalszy ciąg kitro)
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Burzifwy przebieg strajku generalnego
Ptowinfja francuska w ogniu krwawych walk

LONDYN. 13.2. Po wzno­
wieniu komunikacji telefonicz­
nej nadchodzą z Paryża relacje 
O przebiegu strajku generalnego.

Z doniesień tych wynika, że 
mimo. iż strajk zapowiedziany 
byl już od 5 dni, przeprowadzo­
ny został zaledwie w 60 procen 
tach.

Większa część fabryk i in­
nych przedsiębiorstw była czy® 
na. aczkolwiek nie w rozmia­
rach normalnych. Demonstracje 
!w Paryżu mial przebieg spokoj­
ny, jedynie w dzielnicach zdecy 
idowanie komunistycznych do­
sz ło  do niegroźnych zresźtą 
starć z policja.

Telefony były czynne przez 
ca ły  dzień. Unieruchomiono je- 
idynie połączenie z prowincją i 
zagranicą. Komunikację tram wa 
jową i autobusowa unierucho­
miono dopiero popołudniu i to 
nie ze względu na brak perso­
nelu chętnego do pracy, lecz 
dlatego, aby nie powodować 
zajść, zanotowano bowiem kil­
ka wypadków obrzucenia tram 
wajów kamieniami przez straj­
kujących. Z tego samego powo 
diu unieruchomiono metro o g. 
7-ej wiecz.

RADIO
KATOWICE, Środa 14 lutego.
7.00: ..Kiedy ranne w stają z» rze“. 

7.06: G im nastyka. 7.20: Mitizyka z p ły t 
7.55: Ch-wiilka gaspdoairstwa domowe­
go U 50: W iadom ości bieżące 11.57: 
Sy-gna! czasu i hejuai z Krakowa. 
12.05: M uzyka (,p ły ty ). 12.30: W iado­
m ości m eteorolog. 12.33: M uzyka (pły 
hy ). 15.20: W iadom ości giełdowe, eks­
portow e. i gospodarcze. 15.40: Recital 
fortepianow y V ery Neumafk 16.10: 
P ro g ram  dfa daieci: Pogaw ędka p. t  
;,I to  i owo“. Pośenk*. MW ięcej niż 
toról“ . 16.40: Skrzynka pocztowa.
16.56: K oncert k am eta 'ny  Kwarteltu 
Sm yczkow ego". 17.50: M uzyka (p ły­
ty ). .18.00: ..W idzenie F austa  czy-M po 
Stepy te le teoW ki". 18 20: T ransm isja 
E Kcrrserwatorjiutn w W arszaw ie reci­
ta lu  organow ego. 18.40: Pieśni w wyk 
S ta n s la w a  Z t e  (baryton). 1.9.05: 
R ozm aitości. 19.10: „G ospodyni śląs­
ka". 1925: Fei-jeton p. t. ..Cierpienia v 
sswj-e-estwa tw órców ". 19.40: W iado­
m ości sportow e. 20.00: ..M yśli w y­
brane". 20 02: M uzyka (p ły ty). 20.15: 
T ransm isja  z Konserw . Muzycz. w 
(W arszawie koncertu  Stow. Miłośników 
D awnej Muzyki. 21 15: . P rzem yśl lu­
dow y na H«ot»ls®ozyźn:e“ .21..30: Reci 
ta! śniew aczy. 22.00 — 23 00: M uzyka 
luntui'*-'-a Gpłyty).

1 Natomiast z prowincji nade­
szły wiadomości o burzliwym 
przebiegu strajku. Do najgroź­
niejszych zajść doszło wieczo­
rem w Marsylji.

Ośrodkiem zajść był plac gieł 
dowy, gdzie podczas strzelani­
ny zranionych zostało 5 policjan 
tów i 12 demonstrantów. Straj­
kujący z okienek strychowych 
i z dachów ostrzeliwali patrole 
policyjne.

Kilkakrotnie atakowano poli­
cjantów na ulicach, tak. że po­
licja również musiała zrobić u- 
żytek z broni palnej, przyczem 
po obu stronach padło kilkuna­
stu rannych.

Jeszcze po północy oddział 
policji dostał się pod silny ogień 
ukrytych w zasadzce komuni­
stów. Czterej policjanci i jeden 
inspektor policji zostali poranie­
ni. Spraw cy zdołali zbiec. Na uli 
cach miasta kilkakrotnie poja­
wiał się samochód osobowy. z 
którego komuniści ostrzeliwali 
w biegu policjantów. Policja 
dwukrotnie usiłowała nadarem ­
nie zatrzymać auto. Udało się 
to dopiero za trzecim razem 
przez przestrzelenie opon. 
Trzech strzelców komunistycz­
nych aresztowano.

Do strzelaniny między policją 
i komunistami doszło także w 
MIluzic. Aresztowano tu 30 ko 
mumistów, przy których znale­
ziono rewolwery.

W Ljonie podczas starć zra­
nionych zostało kilkanaście o- 
sób. Policja zdołała jednak sy ­
tuację opanować.

W  Tulonie tłum demonstran­
tów zaatakował robotników ar 
senału, udających się pod opie­
ką policji do pracy. Podczas

H  "r .P T ti? D R O B N E |
CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce od- 

zyskać  zdrow ie n 'ech sie zw róci do 
mnie. osobiście lub listownie. S taw iar- 
sk l hom copata. Ochojec k. Katowic, 
ul. W olności 38. P rzy jm uje  od 14 — 19. 
niedz elą 8 — 11.

W RUDZIE poszukuje mieszkania 
ew ent. 1 próżny pokój w prost od go­
spodarza. Zgłoszenia: Młyn Poznański. 
Ruda śl. ul. B ytom ska 37.

strzelaniny zranieni zostali 3 po 
licjanci i trzej demonstranci.

W starciach w Nantes trzej 
policjanci zostali w bestialski 
sposób ciężko poranieni nożami 
w plecy. Ponieważ siły policyj 
ne okazały sę za słabe dla wpro 
wadzenia spokoju, wezwano po 
siłki żandarmerii i gwardji cy ­
wilnej. Sytuację opanowano do 
piero koło północy.

W Valenciennes, gdz-ie strajk 
objął 20 proc. górników i 25 
proc. metalowców, demonsira- 
cje i starcia z policja trw ały  do 
północy. Aresztowano tam 17 
osób. Kilka osób jest rannych. 
Hasłem do demonstracyj było 
aresztowanie przez policje pew 
nego pijanego prowokatora.

W Oranie pogotowie policyj­
ne nie dopuściło do żadnych 
zajść. W mjeście tern. jedynetn 
we Francji, służba pocztowa od 
bywała się normalnie prąjy po­
mocy części urzędników p o g o to  
wia technicznego obywateli.

Robotnicy portowi w Hawrze 
próbowali kilkakrotnie sztur­
mem zdobyć dworzec. Raz na­
wet udało im się w yw ażyć bra 
my do budynku dworca, pod­
czas strzelaniny jednak, jaka 
się wywiązała, zostali wyparci.

W Lille zanotowano szereg 
aktów sabotażowych. T ram w a­
je musiały zjechać do remizy, 
ponieważ, przewody elektrycz­
ne i szyny były w. wielu tmej- 
policji aresztował 48. ludzi, uję­
tych na gorącym uczynku roz­
kręcania zwrotnic tram wajo­
wych.

Strajk- w szkołach był tylko 
Częściowy. Większość nauczy­
cieli, bo 70 proc., usłuchała we 
zwania ministra oświaty i prze

W śró d  m ie szk ań có w  m ia s t i m ia 
s te c z e k  Ś lą sk a  k rę c ą  się  liczni a g en  
ci m ięd zy  k tó ry m i n ie  .  b ra k  o sz u ­
s tó w  i n a b ie ra c z y .

M. in. sy s tem em  d o m o k rążn y m  
p ra c u ją  ag en c i k ie leck ie j firm y 
„ E m a lit" , z b ie ra ją c y  z a m ó w ie n ia  na

tlfe ufać agentom i Łomokrażstm
Ostrożność nigdy n e zawadzi

p o w ię k sz e n ia  fo to g ra fic z n e  i p o rłre  
ty  e m a ljo w a n e  w  o b ra m o w a n iu .

O tó ż  z kó ł n a szy ch  C zy te ln ik ó w  
d o c h o d z ą  sk a rg i n a  n ic so lid a rń o ść  
firm y „ E in a lit"  k tó ra  za  d ro g ie  p ie ­
n ią d z e  p rz e sy ła  ża  z a liczen iem  pocz  
to w em  m arn ie  w y k o n a n e  p o w ięk szę  
n ia  a  p o n a d to  ra m y  są  ta n d e tn e , a 
o p a k o w a n ie  ta k  n ied b a łe , że  p rz e ­
sy łk a  p rz y c h o d z i do  rą k  a d re s a ta  w 
s ta n ie  u szk o d zo n y m  i n iezd a tn y m .

G d y b y  firm a  „ E m a lit“ , do  k tó re j 
p o sz k o d o w a n i z w ra c a li s ię  k i lk a ­
k ro tn ie  z re k la m a c ja m i, zech c ia ła  
n a p ra w ić  sw ó j. b łą d  —  w sz y s tk o  
b y ło b y  w  zu p e łn em  p o rz ą d k u ; tym  
c za sem  firm a s to su je  sy s tem , k tó ry  
n ie  św ia d c z y  d o b rz e  o je j so lid n o ­
ści, m ian o w ic ie  n ie o d p o w ia d a  na 
k o re sp o n d e n c ję .

N a leży  w ięc  m ieć  się  n a  b a c z n o ­
ści p rzed  a g e n ta m i w sp o m n ian e j 

firm y.

Coraz w ^ ei 
wariatów

W  la ta c h  p o w o jen n y ch  zw ięk szy  
ła  się  zn a c z n ie  f re k w e n c ja  w  z a k ła  
d a c h  ..p sy ch ja try c zn y ch . W  d w u ch  
is tn ie jący ch  n a  Ś lą sk u  z a k ła d a c h  w  
R ybn iku  i L ub lińcu  w y n o s iła  liczb a  
p a c je n tó w  w  r. 1922 —  900  o só b , 
o b ecn ie  m ieści się  w z a k ła d a c h  p o ­
n a d  1000 u m y s ło w o  c h o ry ch .

Z n am ien n y  z n ak  k ry zy so w y ch  
cza só w .

prowadziła normalnie zajęcia 
s-zkolne.

NAPAD NA WIĘZIENIE
PARYŻ, 13. 2, Z Milhuzy donoszą, 

te  ogromne tłum y manifestantów oto­
czy ły  wczoraj gmach wiezienia O g. 
3-ej nastąpiło starcie tłumu z policją. 
Manifestanci używali cegieł iako pocis 
ków. Szereg osób, w tern kilku policjan 
tów, odniosło rany. Zamieszki trwały 
do godziny 4-ej popołudniu.

 : : : o q o : : : -------------

Flaszką w głowę
artysty

O n e g d a j b a r  „M o n o p o l"  w  K a to ­
w icach  b y ł w  g o d z in a c h  p rz e d p o ­
łu d n io w y ch  te re n e m  p rz y k re j sceny  
ja k ą  w y w o ła ła  je d n a  z z a ję ty ch  w  
re s ta u ra c j i  „ M o n o p o l"  fo rd a n se rk a  
Różańska.

P a p i R ó ż a ń sk a  b a w iła  p rz y  je d ­
nym  s to le  w  to w a rz y s tw ie  d - r a  L i­
b e ra  i z n a n e g o  a r ty s ty -m a la rz a  p. 
K o tw icz -G ilew sk ieg o .

W  p ew n e j chw ili d o sz ło  m iędzy  
pi R ó ż a ń sk ą  a  p. G ilew sk im  d o  o -  
s tre j w y m ia n y  s łó w , p rzy czem  p. 
G ilew sk i m ia ł w y p o w ied z ieć  p o d je -  
a d re se m  p ew n e  o b ra ź liw e  sło 'w o. W  
te jże  sam ej chw ili o b ra ż o n a  fo rd an  
se rk a  p o w s ta ła  o d  s to łu  i c h w y c iw ­
szy  fla szk ę  z lik ie rem  w  ręk ę  ude­
rzy ła  c a łą  s ilą  w  g ło w ę  p. G ile w ­
sk ieg o  ta k ; że  fla szk a  ro z b iła  się na 
d ro b n e  k a w a łk i ra n ią c  o d łam k am i#  
g ło w ę  i tw a rz  m a la rz a .

P o  tym  in cy d en c ie  w o jo w n ięza  
ta n c e rk a  o p u śc iła  lo k a l, n a to m ia s t 
p. Gilewskim zaopiekowali się przy  
jac ie le , k tó rz y  o d p ro w a d z il i g o  do  
lek a rz a .

------------: : :o O o :: :—---------

Nowe drużyny h a rc e rz y
na S*ąsku

Jak  się d o w ia d u je m y  n a  te ren ie  
w o j. ś lą sk ie g o  je s t o b ecn ie  207 d ru  
ży n  m ło d z ieży  h a rc e rsk ie j n ie  licząc  
kó ł s ta rs z y c h  h a rc e rz y  i g ro m ad - zu  
ch o w y ch . O s ta tn io  p o w s ta ły  n o w e  
d ru ż y n y  w B rzez in ach  śl., w  D ą ­
b ró w c e  W ie lk ie j, S zo p ien icach , w 
S tru m ien iu  i w  K o stu ch ń ie .

W  o s ta tn ic h  dn iach  o b ją ł Koriien 
d ę  H u fc a . H a rc e rz y  w K a to w icach  
zn a n y  d z ia łacz  h a rc e rsk i, h ą rc -  
in is trz  D r. Jó ze f B ielec by ły  K om en 
d a n t C h o rą g w i H a rce rzy  w  K rak o ­
w ie.

R E P E R T U A R
TEAfRU POLSKIEGO

Środa 14.2 „Klub kaw alerów " o g- 
19 (dla bezrobtnych).

C zw artek 15.2 F irm a” o godz.; 20.
Ś ro d a  4 4 2  ..Klub K aw a le ró w "  19 

(dla bezrobotnych).
C zw artek  15.2. Firm a. 20.
Sobota 17.2. Firma. 20.
Niedziela 18.2. Akadem ia Morska,: 11.

TEATR DLA BEZROBOTNYCH
Dziś. w środę 14 b. m. o godz. 19 

odbędzie sie w  T eatrze RoWkśm przód 
staw ienie d(a b ezr -bo-inyeh. O degrana 
zostanie św ietna komedtia Bałuckiego 
. Khsb K aw alerów ". Bcapl. bidety .w y ­
daje M ejski Komitet dla sp raw  bezro­
bocia. 1
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